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J ego Królewska Mość Naj ja śn i e j szy Król 
Pruski  Wsp  anis ły  kraju l i i t e jszrgo VVs['Ółpru­
te kto r , w ocenieniu gor l iwości  i z as ług  dla do- 
l)ra tego kra ju po łożonych , r aczy ł  naj łaskawiej  
ozdobić JJ VV V\ . JX .  S chindler P r eze sa  Senatu  
Rządzącego  Królewsko - Pruskim orde r em Orła 
C ze r w on ego  klassy drugiej  5 S ena to rów  zaś  
Ksiijźarskiego i Kopffa tak imźe Orde rem klas­
sy t rzecie j .

W i a ć l o s n o ś c i  z a g r a n i c z n e .

—  P aryż  7  Łisiojpada. —
M onitem  ogłasza na mocy p r awa  z dnia 

2 4  lipca 1843 postanowienie  k r ó l ew s k i e ,  w e  
dług którego ministerstwu) wojny o t r zyma  n o ­
w ą  organ izacyę.  Główna różnica zależy- na 
s zczególnym urządzeni u  wydzia łu  dla planów i 
s tatystyki .  Pensya  dyrek tor a  tego bióra w y ­
nosić będzie r oczn i e  1 0 ,0 00  fr j j  poddy rektoro -  
wie pobierać będą po 4 0 0 0  f r anków.

Pan Goizot  j e s t  ciągle cho ry .  L e k a rz e  z a ­
lecają mu , ;tby przyna jmnie j  p r zez  j ed en  mie­
siąc uwolni ł  się od wszelkich in t eresów.

I ł ząJ  przesyła j ąc  pełnomocnikowi  sweruu w 
*Myxyku panu Alley dc Cyprey  k r zyż  legii ho - 
" o r o w e j , przes ia ł  z a r a ze m  nowe  ins t rukeye 
Względ cni kwestyi  w Tabasco.

W  C onstilutionnel c z y t a m y :  Z a p e w n e  za  
Pó pr z ed u ic m p o r o z u m i e n i e m  s ię  z A b d - e l - R h a -  
m an&ni , Ahd -e l - Kad  pr  opuśc i ł  r h w i l o w o  k r a j  
m ar o k a ń s k i .  R z ą d o w i  f r a o c u z k i e n i u  wi a do me i n  
l*!’*0 ). że  c e s a r z  m a r o k a ń s k i  z  ł a t w o ś c i ą  niójfł 
o p a n o w a ć  o s o bę  A b t l - e l - K a d e r a , ni« >>. 
j e d u a k  t e g o ,  i m y  nie  p p s t ą , i u i x , y  d.iłći k

p rzed  t rakta t em pokoju.  Abd-el -Kade r  p r zed ­
s iębrać  będzie  nowe zamachy,  a gdy nie  bę ­
dzie się mógł  u t r zymać  , schroni  się zno w u  do 
M a r o k u ,  gdzie z a w sz e  cze rpać  będz ie  środki  
do odnawiania  wo jny .  Po wszys tki e  czasy Abd- 
el - l i baman czyni ł  piękne p r z y rzeczen i a  dla Fr an -  
cy i ;  ale czyż j e  kiedy dot r zymał? Lec z  tą r a ­
ż ą .  pow iad a j ą ,  j es t  coś więcej  niż p r z y r z e ­
czen i e :  t r a k t a t  zos t a ł  z a w a r t y .  T o  jednak. 
wCale nic nie znaczy  u l udz i ,  k tó r z y  wr k a ż ­
dej okoliczności  usi łują j edyn i e  o swobodz ić  s ię 
z kłopotu.  In t eressa  w  Afryce są  prze to na  
le jże  sainej stopie jak były pr zed ze rw an i em 
s to sunków z Marokiem.

—  L o n d y n  6  L i s t o p a d a .  —
G lo le  udziela  bardzo  pomyślne  nowiny  z 

powia tów  fabrycznych.  Fab rykanci  mają w ie ­
le do czyuienia  , ceny t o w ar ów  s i ę  podniosły i 
z a robkowan ie  o 5 proc.  wy ższe .

Lord W e s t e r n ,  znany  z go r l iwości  przy  
rozprawach  w  par lamencie  nad kwes lya in i  r ol ­
nictwa , i j»ko p r ak tyczny  znakomi ty  rolnik , 
umar ł  onegdaj  p r z eż y w sz y  la! 77 .

J eden  z dz i enników lo nd yń s k i c h , z powo­
du o tworzen i a  nowej  giełdy skreś l i ł  n a s t ępuj ą­
cym sposobem j e i  dz ie je . : » Była epoka , w k t ó ­
rej  Ang l i a ,  z a jmu jąca  obecnie naj p ie rwsze  
miejsce co do handlu i bogactw na rodowych ,  
zmuszona  była udawać  się do ludów,  zamie sz -  
kufoeych ląd stały,  w swoich po t r zebach  pie­
n i ężny ch ,  i drogo opłacać udzielony j e j  k r e ­
dyt. Królowie angielscy,  aż  d<*panowania  k r ó ­
lowej  Elżbi ety ,  udawali  się w  swoich kłopotach 
finansowych do kupców a n tw e r p s k i c h , k tó ry m 
po 10 i 12 od sta płaci l i ,  a n ieufność  w i e r z y ­
cieli była lak wielka,  że  najczęściej  miasto Londyn 
musiało za r ęczać  za summę wypo życ zon ą  pud tak 
uciążlnFemi warunkami .  Chcąc o j c z y z n ę  sw o ją  
wydobyć z takiego poniżejnia, j ed en  kupiec 
iuuut t t sKt ,  d . i ‘ Tuotilds l i .w-I . -u. ,  n a mó w i ł  kor-  
poKioyę które j  oyi  c z łonk i em,  do w y p o ż y c z ę -
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nia pewnej  summy kró lowej  Elżbiecie.  Ofiara 
p r zy j ę t a  została z  wdz ięcznośc i ą ,  a procent  
sumienny  opłacano j a k  najrzetelniej .  Ten że  
sam Tl iomas G re sb am ,  któremu kraj  winien lak 

N zbawienną  pomoc ,  własnym koszt em wybudo­
wał  giełdę i miastu j ą  podarował .  Kamień w ę ­
gielny za łożono 7  cze rwca  1588 r . ,  a 28  s t y­
cznia" 1570,  kró lowa  Elżbieta  nowo  wzn ie s io ­
ną bud ow ę  najuroczyściej  o tworzył a.  Gmach 
ten stał  na placu Gore,bill. Sir  Tl iomas Gre-  
sbam umar ł  21 listopada 1579 r. był zatem 
p r ze z  lat, kilka ' świadkiem popędu handlowego 

w\v Ang l i i , którego g łównym ogniskiem była 
giełda londyńska.  W  ł a t  IGO po założeniu ka­
mienia węgie lnego , giełda ta s tała się pastwą 
płomieni podczas wielkiego pożaru  , 3 w rześnia  
I88( j ,  k tóry pochłonął  13 ,000  domów i 89  ko ­
ściołów.  Naoczny  świadek tak opisuje tę s t r a ­
sz l iwą  klęskę .  W  nocy z  d. 4 w rz e ś n i a ,  j e ­
żeli  się godzi  ożyć tego w y r a z u ,  kiedy pło- 
mieniejące miasto o kilka nól rzuca ło j asność  
nieustępi . jącą świa t łu  dz i en ne mu ,  w nocy tej 
p r zeds t awia ł  się widok równie  okropny j ak  św ie ­
tny.  Kolumna olbrzymia ogn ia ,  wznosi ła  się 
aż  do ob łoków,  gwał towny  w ia t r  miotał  pło­
mieniami na jdziwaczni ej szym sposobem w mia­
r ę  j ak  te się rozwi j ały ,  j u ż  łą cząc  jC w  ogni ­
ste m o r z e ,  j u ż  rozdzi ela j ąc  na niezl iczone w y ­
t ryski  świat ła.  Płomyki zapełniały powiet rze  i 
podżegały spadając tyleż now ych  za r z ew i  po- 
gorzel i .  l lblask c i e m n o ż ó l t a w y ,  okrywający 
n i eb o ,  dusząca  gorącość p ow ie t r za ,  t r z ask  w a ­
lących się domów,  p rzer aża jące  sykanie  pło­
mieni  opasuj ących miasto morzem ognis tem,  
napełniały duszę  pr ze s t rachem i smutki em.  Giel 
d a , ł ącznie  z innemi gmachami publiczneifli ,  
stała się pas twą  płomieni .  —  Na temże  samem 
miejscu k tór e  z a jmowa ła  wiek cały,  pos t a­
wiono nową giełdę która  po upływie łat  170 
podległa temu samemu  w y p a d k o w i , co i p i e rw­
sza .  W i e c z o r e m , we  ś rodę  10 s t yczn ia  1838 
r .  ws zczą ł  się w niej p o ż a r ,  a gmach ,  który 
w przód na kilka godzin jeszcze  b\ i ozdobą i 
chlubą mias t a,  po upływie lego czasu p r zed ­
s tawia!  tylko zwa l i ska ;  ogień bowiem w s z y s t ­
ko spoży ł ,  gdzieniegdzie pozost awiając tylko
o k o p c o n e  murj*. «

—  M a d ry t  2  Listopada  —
Na dzis ie j szym posiedzeniu Kongresu de ­

pu towanych  Perpina u t r zy m y w a ł ,  źe  t e r a ź ­
niejsi minis t rowie me  będą mogli r ządz i ć  nawe t  
według  zmienionej  p r zez  nieb k»nslytucyi ,  pn- 
n i rwasz  n iek tó rzy  z mch zami łowani  są w te-  
o rya d i  a nie posiadają prak tycznych  w iadomśc i ,

Pan A k a l a  G i l i ano ,  k tóry p r ze j  kilicoma 
mii śią ami oświadczy ł  publ i cznie ,  ze  na z a w ­
sze  z r zeka  s ę  z awodu  po l i tycznego ,  przyjął  
t e r az  ud r ządu  oosadę z pensyą 501)0 piastrow 
Na il/i-ói Jszem posiedzeniu kongresst l  mówił  za 
pa r ag ra f em,  w y n u r z a j ą c  ni put rzebe zai f rowa- 
dzenia  reformy w k o n s t . Łu<-\ i , i p a r ag ra f  ten 
zost ał  dziś nakoriiec p r / e z  kong res  p rzyj ętym.

W  W a le m  y i , Sew illi i l iuigos okazały się

s y m p t o m a t a  D i e s p o k o j n o ś c i , a l e  t a k o w e  w n e t  
p r z e z  w ł a d z e  w o j s k o w e  z o s t a ł y  p r z y t ł u m i o n e .

—  K onstantynopol 27  P aździern ika . —
Poseł f r ancuzki  p. Bou rqueney ,  miał w c z o ­

raj  naradę, z Reis Effendym Rifaat  P a s z ą ,  na  
k tór e j  byli t akże obecni  Riza-Pasza  i minis ter  
skarbu Smet  Pasza.  Przedmiot,  tej narady jest 
ta jemnicą Wiadomo źe  p. Bourqueney za r az  
po swojem wyniesieniu na ambasadora  upraszał  
swó j  rz ąd  o urlop ale mu l akowy odmuwionym 
zostaw Z tego j ako t eź  z  odbycia  powyższej  
nar ady  w n o s z ą ,  i e  te r aźnie j sza  podróż posła 
f r ancuzk iego  do Pa ryża  zpowodowaną  została 
p r zez  pobudki pol i tyczne ,  i że  pan Guizot  pra­
gnie z mm ustnie pomówić w ważnym przedmio­
c i e ,  wszak że  n iek tó r zy  tw ie r d zą ,  ż e  t>. Bour-  
queney jedzie do Paryża  j edyni e  w cela  o że ­
nienia się.

W  prze sz łą  niedzielę między 8  i 9  godziną 
wr w i eczó r  guberna to r  T o p c b a n y , k tóry dla dziel 
nic Ga lala i Pera  j e s t  z a r az em naczelnikiem 
policy i, z ab rawszy  z sobą wszystkich lodzi pod 
rozka zam i  j e go  zostających ; częścią g w a rd z i ­
s t ó w ,  częścią pol ieyantów , przechodzi ł  z nie­
mi f ranki jskie dzielnice przedmieścia .  Tu  p r zy ­
t r zymując  wszystkich kogo t y k o  napotkal i  . F r a n ­
ków i Rajacl iów , bogatych i ubogich , ue. iciwvcli  
l ud / i  i złodziei  , w  latarnie opat r zonych i bez 
tego policyjnego środka ob ronnego idących bez 
żadnych ceremoni i  zaprowadzi l i  ich do w ię z i e ­
n i a ,  gdzie całą noc w naj s zczególni ejszym to 
w a r zy s t w ie  zmuszeni  byli p rzepędz i ć .  J edna z 
uwięz ionych tym sposobem osób zawiadowi l a  o 
tym wypa dku ,  p r zez  napisanie kilka l i ter  o łów ­
kiem , j ednego  z posłów europe j sk i ch , za w da­
niem się k tórego wszyscy  F ra nk ow ie  n i e zw ło ­
cznie zostal i  na wolność  w y p u s z c z e n i  Pocią- 
gnienly do odjiowiedzialności Pasza usprawiedl i ­
wiał swój postępek wy raź ny m rozkazem Seri  a - 
ske ry . i t u ,  S r j a ske r  u sprawiedl iwia ł  się lem , 
że  j ego rozkazy  źle by ły  z ro zu m ia ne ;  Rifaai 
pasza i minis t rowi?  nakoniec  tern.  że  o tym 
całym zdążeniu nic nie wiedz ieli aż dopiero p r zez  
obcych 11 o s ł ó w uwiadomieni  zostal i ,  że atoli na 
P rzyszłość  st truć się będą o to aby F rankowie  
drugi  r a z  takiej nie| i rzyjemriośei  nie doznali ,

— K a ir  22  P a źd ziern ika . —
Pan Vv agho rn ,  zasłużony w św ieric han ­

dlowym an g l i k ,  s t ara jący się wszr lk<rmi  spo­
s o b a m i  o doj i ruwad/ei i ie  (M skutku koinmuni- 
kacyi między Angbą i Indyami W s e M d m t h u  
przez  międzymorze  Suez  za pomocą kolei ż e ­
laznej , p rzes ła ł  Wicek ró lowi  Eg ip tu ,  tle wy.  
raźne jpgo żąda n i e ,  nas t ępujące  pismo tegoż 
przedmiotu dotyczące :

» W a s z a  Wy sokość  zażąda ł eś  wczora j  w ie ­
c z ó r ,  abym do Niego napisał .  Oto jest list, 
k tóry podczas ostatniej  z Nim rozmow y p r ze ­
słoń Mo obiecałem.  Nadszed ł  czas! rząil  a n ­
gielski szuka  najkrótsze j  drogi do a sc h o d u ;  ta- 
iu*\vą znaleśe tylko można p r zez  kraj  W a sz e j  
W y s o k . — Egipt j - s t  ś r od kow ym  punkiem i w i e l ­
k i m  gościń em między Glonami na Ws i  bodzie 
i Ameryką na zachodzie.  Już  przed 11 laty



zamierza ł eś  W . W .  poprowadzić  kolej  że lazną 
p rzez  pustynie do Suez  ter az  p j zyszed ł  czas do 
wykonania  tego zamiaru.  JNieda j się W .  W .  
°dvvieść od tego poli lycznemi wzg l ęda mi ,  we ź  
S1ę W a s z a  W ysokość  do tego p rzedsięwzięci a,  
* pod najpomyślnie j szą  wróżbą  wzn ies i esz  
Egipt do ogniska handlowego ś w i a t a ,  j ak  nim 
t y ł  za dawnych  czasów.

» Piszę do W .  W.  poufnie.  Panowie  Roth- 
schi ldowie , na jwięks i  finansiści w Europie  , m o­
gą  po tr zebny do lego kapitał  z ebrać  w L o n ­
d y n i e , Paryżu  i Wiedniu.  Jeżel i  W . W  wą t ­
pi o t e rn ,  tedy oświadczani  m u ,  iż oni sami 
zapewni l i  mnie . iż r z e cz  ta da się do skutku 
doprowadzić .  Bez kolei  żelaznej  p r zez  Egipt ,  
nie można się obejść.  P ro szę  W .  W .  r o z w a ­
ż y ć  to i n ieopóżni ać  się podać swe  imię do 
potomności  j ako  imię wielkiego męża .  Bacz 
W .  W .  zas i ęgnąć  zdania wzg lędem założenia 
drogi że laznej  p r zez  Suez  od na j p i e rwszy th  w 
Europie  i nżeu i e rów ,  j akiemi  są Stephenson i 
Brunei .  Egipt  p r z eznaczony  jes t  do wnies i e­
nia się do kwitnącej  wielkości .  Wszy s t k i e  n a ­
rody pragną tej kolei ,  j edna  F rancya  M k o  j e s t  
t emu p rz ec iw na ,  bo w te Jv  T ryes t  zostałby tern, 
czem t e r az  j e s t  Marsyl ia Spojrzyj  tylko W W .  
na mapppę Eun tog ,  ą p rzyznasz  mi słuszność,  
J eże l i  bezpośrednio  lub za inojem pośr ednic twem 
po rozumie  się W W .  z L n u  finansistami i iti- 
z e n i e r a m i , klórycli  dopiero w ym ien i ł e m , o t r zy ­
masz  W  W .  d o w ó d ,  jak przeds ięwz ięc ie  to bę­
dzie ko rzys tne  dla Eg ip tu ,  j j ak  powiększą  się 
bogactwa  i handel  j e go  w s t o sunku ,  którego 
j e s z c z e  t er az  wcale zmier zyć  nie można.

Dyplomaci  (obcy konsulowie)  będą W . W .  
odwodzi ć  od lego p r zeds i ęwz ięc i a ;  ale zd ro w y  
roz s ądek  wymaga , abyś  W .  W  wziął  się do 
tego.  P r z ez  to ściągniesz W . W .  handel  ś w i a ­
ta do swo jego  k r a j u ,  którego prz&znaczcnieni  
j e s t  wynieść  się pomiędzy narodami.  Czy  W .  
W .  każesz  za łożyć  drogę że l azną  między Kai­
r em i S u e z ,  czy  n i e ,  — za w sze  ona do s k u t ­
ku p r z y j dz i e ,  tak p e w n o ,  j ak  to że  słońce 
wschodzi  Dla tego radzę W . W  korzyst ać  z 
tej sposobności  i wykonać,  to wieikie dzieło.  
Piemąd/ .y pot r zebnych do tego nie z a b ra k n i e ;  
droga ta u t r zyma  na wieczne czasy s ł awę  W a ­
szej Wysokośc i  Co do mojej osoby,  nie s z u ­
kam ja w tein żadnej  korz .yś i i ,  ż adnego odzna­
czenia  s i ę ,  żadnego kr< dytu.  Dokończ W . W .  
zadania s w e g o ;  Egipt  będzie z tego owoce 
zbierał .

» Bez żadnej  prelensyi  udzielam W  W .  Ic 
n’yśli ; każde  m‘>je shiwo z serca pochodz i ; 
0,)y nii się udało wzbudzić  przekonan ie  w | c r -

W .  W  — liaira 1S Paźdz ie rn ika .  —  T h o ­
mas u  ag/tom .

l i  0 / , M i n E ( o Ń ’ i ,

DOM POD N. 500 >V W A JlS Z kW lE .
przez A <1 Xii». Kusili Kie^o.

Ciąg dalszy i.
t oniire p niiw.iio uulc/cioo Młodzian w gra­

natowe- bckicsb- , dna odząt y t łum,  m , w y s t ą p i ł .

„ P a n i e  Ł a w n i k u !  po zw ól  niecli  cię b ro ni e my ;  
szlachetnie cl i resz sobie p o s t ąp i ć ,  więcej  zważasz  
na n a s z e j  niż na w ł as ne  b e zp ieczeń st wo ;  ależ do 

nas na leży  , c not l i wym na wet  chęciom tamę p o ł o ­
ż y ć  , za ciebie ży i  ie nasze poświęcić . f :

Oczy  mł odziana  g o r z a ł y  ogniem z a j a ł u ,  m o ­
cne postanowienie w y b i j a ł o  się w  nich widocznie;  
chcia ł  po sk oc zy ć  w  t ł um,  aby  go zachęcić do k r w a ­
we go  o p o r o ,  lecz Minherr  w y k r z y k n ą ł : '

„ N a  B o g a ;  na t w o j ą  ma t kę ,  panie Marcinie ,  
zakl inam c i ę ,  pozos taw mnie zrządom l o s o , nie­
szczęść miasta nie pomnażaj  l i o we m nieszczęściem; 
kiedy- jestem g ot owy  do śmierc i ,  nie zat, uwa,  o -  
statnieh chwi l  życia bolesnym wi dok i em waszej  
klęski  i krvyi . “ — Z w r ó c i ł  się do S t r i inho l d l  i d o ­
d a ł  :

„ A s z m o ś ć  peł ni j  s w o j ą  p o wi n n o ś ć ,  p r o w a d ź  
na plac ka r ny ' ,  nie obawia j  się t ł u m u ,  011 za j e -  
dnein mcm s ł o w e m ,  spokojnie cię przepuści .%r

I istotniq tak stało się, orszak p o s l ę p o w a ł  w  
ponurem milrzcnin.  C a ł y  t ł um zanosząc sle od 
pł aczu  i j ę k u ,  choć z wo ln a  j akby  mimo chęci ,  
drogę  mu robi ł .

9.
Pan Vt l odz imur z  z swoim przewodnikiem,  jak 

to wi d z ie l i ś my ,  na rozkaz i zachętę ojca J a k ó l i a ,  
udal i  się do ob oz u króla  Kazimierza.

St r  iż przv Nowomiej skie j  bramie stojąca,  zna­
jąc o b u d w ó c h  przi  pości ła  licz o p o r u ;  d w a j  m ł o -  
d z i i ńc y k rót ką  z sol ią zawiązal i  naradę.

„ P a n i e  W ł o d z i m i e r z u ,  Aszmość  musisz spic-  
szvć  się czem prędzej  ; gd y  pójdziesz do czat na-  
sz.yi l i ,  ni. zapomni j  o ha ś le :  Bóg i Częs tochowa ; 
puszczą  cię w t e d y ,  a n a we t  gdzie zec l uesz  d o ­
p r o w a d z ą .  “

Poeta p r z y r z e k ł  dobrze  pamiętać z bawcz e  w y ­
razy  i nie t racac  czasu zabierał  się pujść obszer-  
i iem polem ko Bielanom,  gdzie s t a ł y  podj azdy po l ­
s k i e ;  zat rzymał  go młodzieniec.

„ T a k  się pizecież  na sucho rozstać nie p o w i n ­
niśmy , Warto w v pi óżoić  choćby c zar kę  w ó d k i .“ 

„ N i e ,  B o z b r o ń ' 1 w z d r i  gnąw-z.y się w y k r z y ­
k n ą ł  poela ,  „ n a  r # 7o pójść nuiszę,  |uż i tak nic 
mał o  i sobie i ini i 'ni  s p r a w i ł e m  kł opotu  przez 
t r u n e k ,  g d y b y m  b y ł  nie p i ł ,  zapewnie  Uulmis l rzo-  
yyi nie p o w i e d zi a ł by m o tern co się s i a ł o  u pana 
W i i s s a ,  mego do l n ego  wo j a ;  n i e b y łb y m  w y z n a ł  
j en era ło wi  całe j  l a j i i nni cy . “

J l o  p r z y n a j m n i e j  ja się n a p i j ę . “
, , Tnk ,  to co innego,  możesz e dv  cbcHz. .u 
M ł o d . i a o  yystapi ł  do s z y n k u ,  jeduę p ó i k w n -  

lerkę m os ne g o  trunku do dna w y c h y l i ł ;  zaszumiał  
mu yv g ł owic .

„ W i e s z  c o ,  punie W ł o d z i m i e r z u ?  ja pójdę z 
tobą.*’''

, , I  O WS Z l  III , ale czasu nic traC.
„  J y i ł i  S z w e d ó w  w a r t o  r o z o o u i  n a u c z y c ;  p r z y -  

t e m  o j c i e c  J a k ó b  i l i c i a ł  t e g o ,  z n a m  d o b r z e  w s z y ­
s t k i e  ś c i e ż k i ,  c ł i o d ż i o y  

t p o - z l . .
O staje od miasta zaszedł  im drogę  oddz ia ł  

polski .
„ C d ziu idziecie: i kto jesteście ? “  w y k r z y k n ą ł :  

dowod zeń , s7 1̂ < I* pow-azny lirod;«ty_, w  mocno 
wy ta r t e j  opoń« zy , żel-iznym p a n c « r z i m  p o k r y w a ­
j ą c y  pierś.

„ I d z i e m y  do ohozu krńla J m c i  i. p o s ła nn i c t wa m 
od o lnw Dl ed  w-rszi* v\ skieh.

S/lnci icic li d a n  zem okiern zmi erzy ł  ohudwóc l i :  
Śl iczni  mi p n s ł o u r e ,  l u j  wi ara  czy się tu jaka 
zdradź  nic knuje! ' '
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„ B ó g  w i d z i ,  że n i e ,  m a m y  na to d o w o d y , "  
odpa r ł  trocl ię prze l ękni ony  porta ; , ,niosę pi smo 
ojca J nk ó ba  panu K i j o ws k i e m u  kaszte l anowi . "

„ P i sm o!  a gdzie ono ? “
„ M a m  je w  w ł a s n e  ręce  kaszte l anowi  o d d a ć . '
„ T o ż  nie znasz g o ?  kasztelana. “
„ W c a l e  n i e ,  wi em ty lko że to c z ł o wi e k  dz ie l ­

ny , żo od niego za l eży  oswobodzeni e miasta i 
k r a j u . "

Sz lachcic  br od ę  p o g ł a s n ą ł ,  uśmiech p ok ie r e­
s z o w a n e ,  rozdarte  niby od w y s t r z a ł u ,  a teraz za­
bl iźnione lica ob l ec ia ł ;  spo j rz a ł  się po s w v m  'or­
s za ku ,  jeden i drugi  z t ow a rz ys zy  u śmie c hną ł  się 
także domyślnie.

„ D l a  Boga panie W ł o d z i m i e r z u , "  m r u k n ą ł  mie­
s zcz ani n;  „ to  jacyś  s tars i ,  niesposób a by  prości ,
ż o łnierze  mieli tak dobr e  konie lub odzież,  s po j ­
rzyj  t y l k o . "

I stotnie,  zby t  zatopiony w  smutnych myślach,  
nie z w a ż a ł  na to poeta,  że ki lku z mł od z i e ż y  bl i ­
żej  o t a c za j ą cy ch  sz lachc ica ,  w s z y s c y  bvI i  dohrze 
a n a w e t  z b y tk own ie  u br an i :  koń pod k a ż d ym  
dzielny r a s o w y ,  na Szablach o p r a w a  s re b rn a ,  p a ­
sy  l i t e ,  b r y l a r t y  na szpi lkach u kont uszów.

Poeta czapkę  z d j ą ł  w  nizkim ukłonie  ; czi ipuj  -  
ny szlachcic z ag a dn ął  go znowu.

„ A  Wasze  k to  jesteś sarn?"
„ J a  jestem siestrzan Minherr  W c s s a ,  ł a w n i k a ,  

co to t rzyma gospodę pod Opatrznoscia  g ł u ­
cho w e s t c h n ą ł  ; j , biada  z n i m ! "

„ J a k  t o ?  c z e m u ? "
„ S z w e d z i  go na śmierć s k a z a l i , chcą  go p o ­

wies ić  za to j że b y ł  w i e r ny m k r ó l o w i  .Truci."
„ H r n "  szlachcic w  d ł u g ą  b rod ę  kościste pa lce

u t o p i ł ,  p o t a r g n ą ł  j ą  niec ie rp l iwi e:  „ c h c ą  p o w i e ­
sić na s z a t a n a , d o ką dż c  oni  b ę d ą  g ospodarzyć  U 
n a s ?  k iedyż  Bóg się z m i ł u j e ,  oswobod zi  nas od 
n i e b ?  gdzież jest to pismo ojca J a k ó b a  o k t ó r c m  
Wasza- w s p o m n i a ł e ś ? "

„ l a s n i e  Pan prz e b ac zy ,  a l eż  muszę je o ddać  s a ­
memu panu C z a rn ie c k i emu ."

„ J a  jestem Czarniecki  S t e fa n ,  ja  K i j o w s k i  k a ­
s zt e l a n/ 1

Po, ta  nizko się z nowu u k ł o n i ł ,  mi lcząc  w y ­
d o b y ł  m a ł ą  kar teczkę  z zanadrza i p o d a ł  j ą  w o ­
j o wn i k o wi .

S p o j r z a ł  on na n i ą ,  p o w i ó d ł  do o c z u :  „ h m , 
pa l i cha!  o ł ó w k i e m  pi sał  i n i ewyr aźn ie  ! pr zy le m 
m r o k ,  niczego dopa trzyć  nie mogę,  a c h o ć b ym  i 
d o p a t r z y ł  t rudno a b y m się czego d o w i e d z i a ł ,  tak  
n i e w y r a ź n e  l i te r y ,  kto tu z w a s  pa nowi e  p ł y n n i e  
czyta p i s m o ? "  z a py t a ł  z w ra c a j ą c  się do t o w a ­
rzyszy .

J e d e n  z nieb w y s u n ą ł  się nieco n a p r z ó d ,  k a ­
sztelan papier  mu odd a ł .

„ C, zy l a j żc  Was zmość  a na g ł o s . "
(D. c. li. )

P R Z Y J E C H A L I  DO K I U K O W * .
Od dnia  22 do dnia 23 Listopada.

O d r z y w o l s k i  Wi nce nt y ,  So ł t y ńs k i  J a n  ob. ,  z 
Polski ;  —  T r c j  Franciszek,  R c i n w c r l h  ł a n  z 7 to­
wa rz yszami ,  z Gaj i cy i  j —  K o n i f r l d  R o z a ,  z 1’ russ .  

tV y jcć h n li  2 hrakouui

W.ołowicz Eustacl i y  ob.,  P i ramowicz  Fr anc i sz e k  
do Polski ;  —  C za eka  ob.,  L e w i s ,  do Ga l ic y i ;  - -  
Nori i)  J ó z e f  oh-, A t l e r bu r y  J a n ,  J a n i s z e w s k i  J a ­
nuary  ob, ;  E s te r ha z y  W ł a d y s ł a w  hr . ,  do Pruss .

Doniesienia Urzędowe.
N ro. 8ó26.

W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O J . I C Y I  
w  s e n a c i e  r z ą d z ą c y v i  

W olnego N ie  pod  eg łego  i  scisle N eutralnego  
M iasta K rakow a i  Jego OkreetH. 

Podaje do wiadomości  powszechnej  iż w  
biórach W ydz i a łu  Sp raw  W e w n .  i Policyi od ­
bywać  się będzie  l icytacya i/t minus p r ze z  o- 
p iec/ .enlowanc deklaracye na dos t awę dz i es ię ­
ciu koni dla ż anda rmeryi  k ra jowej  po tr zebnych ,  
pod warunkaibi  które  każdego czasu w- biórach 
Wydz i a łu  mogą być p r ze j r zanemi  a wed le  k tó ­
rych  praetium  f i s r i  konia j ednego  zip 500  
j e s t  us t anowione.  Deklaracye  powyższe  obok 
vadium  w kwocie  zip. 500  mają być składane 
w  dniu 3im Grudnia r. b. z rana do godziny 
1 na ręce Sena lo r a  w Wydz ia le  Spraw- W e w n .  
i Policyi P rezydu j ącego  w formie poniżej  o z n a ­
czonej .

Form a D eklaracye  
Na skut ek obwie szczeni a  Wydz i a łu  Sp raw  

W e w n .  i Policyi z dnia 2 9  Paźdz ie rn ika r  b. 
do N.  8 52 6  w yd a n e g o ,  wzg l ędem odbywać  się 
mającej  licyLacyi na dost awę  10 koni dla ż a n ­
darmeryi  pot rzebnych składam niniejszą dckla- 
r a cyą  iż dos t awy tychże po cenie za j ednego 
konia ( t u  wypisać  należy cenę konia j ed ne g o )  
podejmuje się , i t akową  wedle  warunków'  li- 
cytaoyi  jak najdokładniej  uskut ecznić .  Zaświad ­
czen i e  Kassy głównej  j ako  na leżne  radium  zło-  
eyietn znajduj e się na niniejszej  deklaracyi  z a ­

mieszczone  ( t u  dek ła r an t  winien wyszczególni ć  
datę iiiGc i nazwi sko ,  tudzi eż  miejsce zam ie sz ­
kania  s w e g o . ) Ost r zega  się z a r aze m aby de ­
k lar acye  pod n i eważności ą pisane b ły wyraźni e  
bez  p rzek re ś l eń  lub za s t r z eż eń  i ż eby  na w ie r z ­
chu op i eczętowane j  deklaracyi  napisane 111 b y ł o :  

oDek la r acya  odnosząca  się na dost awę 10 koni  
dla ż andarmeryi  k r a jowe j  p r ze z  Wydz ia ł  Sp r aw  
W e w n ę t r z n y c h  i Policyi do N.  85.26 og ło ­
szonej .  «

Kraków d. 29  Paździ e rn ika  1 8 44  r  
Sena to r  R e z y d u j ą c y  

k o p e f .
( 3 r . )  R e f e r e n d a r z  L W o lf f .

N ro  6205:  " T
TRYBUNAŁ

W olnego  A iepodiee lego i  ściśle N eutra lnego  
M iasta ' K rakow a i  Jego O kresu- 

W z y w a  mających p rawo do massy X  Se-  
bas tynna Kościelniaka składającej  się z kwo ly  
złp.  1 gr .  19 w golowiźni e i ztp. 6 0  w  s k r y ­
pcie w Depozycie Sądowym z łożonych aby w 
terminie t r zech  miesięcy zgłosil i  się z dowodami  
po odebranie  t ako we j ,  a to pod rygo rem w pr o ­
wadzen ia  Skarbu publ icznego w posiadanie t e j ­
że massy.

Kraków dnia 5 Lis t opada 1844  r.
Sędzia  Prezydu j ąey ,

* H-. K o m a r .

( 2 r . ) Sekr .  Lasocki.


